
W Raciborzu jak w stolicy: Warszawa ma aferę reprywatyzacyjną a Racibórz ma 

śmieciową aferę prywatyzacyjną. 

Mirosław Lenk próbował nakłonić radnych do sprzedaży miejskiego wysypiska odpadów na 

rzecz prywatnej firmy Empol. 

M. Lenk próbuje podwyższyć wysokość opłaty śmieciowej i fałszywie winą za podwyżkę chce 

obarczyć mieszkańców wg niego niepłacących. 

 

Artykuł nr.1 

We wrześniu 2016 r ukazały się w mediach informacje pochodzące od M. Lenka przekonujące 

radnych do sprzedaży miejskiego wysypiska prywatnej firmie Empol. 

M. Lenk zwołał specjalne spotkanie radnych poza oficjalną sesją i komisją, na którym przekonywał 

do sprzedaży wysypiska. Uchwała o jego sprzedaży była wpierw przez M. Lenka planowana do 

złożenia na sesji w październiku 2016 r., jednak wystraszył się i nie wprowadził tego punktu na sesji 

Rady Miasta. M. Lenk twierdził, że trzeba sprzedać wysypisko, gdyż miasto musiałoby w jego 

rozbudowę zainwestować około 5 mln zł. Wtedy na wysypisku pracowało ok. 14 osób. M. Lenk 

informował, że potencjalnym kupcem wysypiska jest firma Empol, która znajduje się obok i prowadzi 

instalację RIPOK (Regionalna Instalacja Przetwarzania Odpadów Komunalnych). Mamy do 

czynienia z dziwną sytuacją, miastu się nie opłaca i chce sprzedać wysypisko a już w kolejce stoi 

prywatna firma, która bardzo chętnie chce kupić to wysypisko. Przecież prywatna firma Empol nie 

jest Caritasem i nie po to chce kupić wysypisko, aby na nim tracić. Widać, że coś tutaj przed 

społeczeństwem Raciborza jest ukrywane. Nie wierzę w świętego Mikołaja z Empolu, interes 

prywatnej firmy może kłócić się z ważniejszym interesem suwerena, którym są mieszkańcy 

Raciborza. 

Ta sprawa z próbą prywatyzacji raciborskiego wysypiska śmieci wygląda na jedną wielką aferę 

śmieciową, jeżeli zapoznamy się również z prawie identyczną sytuacją w Wadowicach. Tam poseł na 

sejm dr hab. prof. Józef Brynkus złożył doniesienie do prokuratury: „ Zmuszony zostałem... 

wystąpić do prokuratura okręgowego w Krakowie z wnioskiem o podjęcie w trybie pilnym 

działań procesowych, które powinny zapobiec próbie kryminogennego przejęcia majątku 

gminy Wadowice przez rodzinną firmę Empol z Tylmanowej przy współudziale burmistrza 

Wadowic”. Afera w Wadowicach i próba przejęcia na własność wysypiska przez Empol w Raciborzu 

rozpoczęły się dokładnie w tym samym czasie. Czy to przypadek? 

W Wadowicach, podobnie jak w Raciborzu, władze podały bajeczkę radnym i mieszkańcom, że 

konieczne są wielkie inwestycje na miejskim wysypisku idące w miliony złotych. Obu miast na to 

nie stać, więc trzeba sprzedać wysypiska. Co ciekawe, w obu przypadkach Wadowic i Raciborza tym 

chętnym na zakup nieopłacalnych wysypisk jest prywatna firma Empol. W obu przypadkach Empol 

proponował nawet 5 i 6 mln. zł za wysypisko śmieci. Firma ta twierdzi, że po wydaniu tej kwoty 

zainwestuje kolejne grube miliony w ich rozbudowę, około 6 i 8 mln. zł. Prywatny inwestor chce 

kupić wysypisko a później w nie zainwestować i to wszystko ma kosztować ponad 11 mln. zł (razem 

zakup i inwestycje). Po co ten prywatny inwestor inwestuje? Na pewno po to, aby w przyszłości z 

zysku zwróciła mu się cała ta wielomilionowa inwestycja. Właściciel firmy jest zatem przekonany, 

że wrzucone w raciborskie śmieci co najmniej 11 mln. zł zwrócą się z nawiązką. To właśnie jest 

problem i afera. Jak pozwolimy na sprzedanie wysypiska w Raciborzu firmie Empol, to pozbawimy 

się zabezpieczenia przed jeszcze większą drożyzną za śmieci na następne 20 lat. Tak strategiczna 

kwestia jak śmieci powinna zostać pod kontrolą miasta. Błędem było umożliwienie prywatnej firmie 

wybudowanie instalacji RIPOK w Raciborzu. Ta prywatna firma ma teraz niejako monopol w 

Raciborzu na śmieci. Nie ma innych RIPOK-ów w Raciborzu aby mogło zaistnieć zjawisko 

konkurencji. Nie trzeba być fachowcem, aby wiedzieć, że ten kto jest właścicielem RIPOK-u i będzie 



właścicielem wysypiska na terenie Raciborza ma całkowity monopol na śmieci. Taki monopolista 

może dyktować wygórowane ceny. W mojej ocenie problem drożyzny za śmieci w Raciborzu jest 

spowodowany zawarciem niekorzystnej dla miasta umowy na prywatny RIPOK w Raciborzu. 

Wybudowanie prywatnego RIPOK-u spowodowało powstanie monopolu, któremu M. Lenk 

sprezentował i zagwarantował 20 tys. ton śmieci rocznie po 318,6 zł za tonę co daje ok. 6,37 mln zł 

rocznie. Ten układ zaplanowany do funkcjonowania przez 20 lat daje kwotę ponad 127 mln zł. Nie 

jest tajemnicą, że nie wierzę w uczciwość M. Lenka. Mam dowody, że M. Lenk jest kłamcą. Skoro 

raz skłamał, to mam wątpliwości, czy w przypadku raciborskich śmieci M. Lenk jest prawdomówny. 

Na teraz nie mam dowodów na korupcję przy powstawaniu prywatnego RIPOK-u. Pamiętać jednak 

należy, że w Warszawie jakiś czas temu również nie było dowodów na korupcję w dzikiej 

prywatyzacji a po zmianie władzy takie dowody się znalazły. W moim przekonaniu w Raciborzu 

również konieczne jest usunięcie od władzy betonowego układu bo dopiero wtedy uda się wyjaśnić 

wszystkie afery. 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

Artykuł nr.2 

W Raciborzu jak w stolicy: Warszawa ma aferę reprywatyzacyjną a Racibórz ma 



śmieciową aferę prywatyzacyjną. 

Dlaczego w Raciborzu opłata za śmieci jest tak wysoka? Wyższa niż w okolicznych gminach i 

wyższa niż w gminach gdzie prywatna firma Empol prowadzi RIPOK tak jak w Raciborzu? 

Podział rocznych kosztów gospodarki śmieciowej w Raciborzu planowany na 2017 r 

Lp. Rodzaj kosztu Kwota PLN Kwota % 

1 Zagospodarowanie odpadów Empol 6 372 000 zł 65,25 % 

2 Odbiór i transport odpadów 2 470 000 zł 25,29 % 

3 Obsługa administracyjna systemu    526 600 zł 5,39 % 

4 Rekompensata ZZO    328 000 zł 3,36 % 

5 Tworzenie warunków do selektywnej 

zbiórki 

  50 000 zł 0,51 % 

6 Edukacja ekologiczna      20 000 zł 0,2 % 

7 Razem 9 766 600 zł 100 % 

Założono dostarczenie na RIPOK 20 tys. ton śmieci rocznie 

Mieszkańcy Raciborza mają płacić rocznie prywatnej firmie Empol ok. 6,37 mln. zł za śmieci, co 

stanowi aż ok. 65 % wszystkich kosztów ich zagospodarowania. Co istotne, drugim najwyższym 

kosztem jest koszt transportu i odbioru 2,47 mln. zł ale to stanowi już tylko ok. 25%. Pozostałe koszty 

to tylko niewielki procent. Gdyby właścicielem RIPOK-u w Raciborzu było miasto to 

niewykluczone, że koszty mogły by być dużo niższe. Z zasady miejskie przedsiębiorstwo nie jest 

nastawione na maksymalizowanie zysku jak prywatna firma EMPOL. Dlaczego mieszkańcy 

Raciborza mają płacić składkę na zysk prywatnej firmy, posiadającej w Raciborzu monopol w postaci 

prywatnego RIPOK-u na 20 lat? 

 

 

 

 

 

 

 



Artykuł nr.3 

W Raciborzu jak w stolicy: Warszawa ma aferę reprywatyzacyjną a Racibórz 

ma śmieciową aferę prywatyzacyjną.  
Fiasko fałszywej tezy lansowanej przez M. Lenka, że odpowiedzialność za drożyznę opłaty 

śmieciowej ponoszą „nieuczciwi Raciborzanie, którzy unikają opłat”. 

Wielogodzinne rozmowy na sesji Rady Miasta Raciborza w dniu 26.10.2016 jak zwykle nie 

przyniosły żadnych konkretów. Ekipa Lenka podawała ogólnikowy slogan, że urząd ma deficyt z 

opłaty śmieciowej. Wielkość obecnej opłaty nie pokrywa podobno kosztów ich wywozu i 

zagospodarowania. Przed sesją M. Lenk powołał specjalny zespół, który wybrał i zaproponował 

radnym nowy niby lepszy system obliczania opłaty w oparciu o zużycie wody. Zespół ten przedstawił 

radnym aż 17-stronicowe opracowanie. W opracowaniu tym zarekomendowano nowe rozwiązanie i 

oparcie opłaty za śmieci wg ilości zużytej wody na wzór systemu sopockiego. Ekipa Lenka 

argumentowała to tak: „dzięki temu magistrat wychwyciłby nieuczciwych Raciborzan, którzy 

unikają opłat”. M. Lenk nie powinien rozpowszechniać nieprawdziwych informacji, iż 6 tyś. 

raciborzan nie płaci za śmieci. Ilość tę M. Lenk opierał na różnicy między ok. 52 tys. osób w 

ewidencji miejskiej a ok. 46 tys. osób z deklaracji śmieciowych. Przecież wiadomo, że w mieście nie 

mieszka tyle osób ile jest w ewidencji miejskiej. Dotyczy to szczególnie osób, które wyjechały do 

pracy za granicę, na studia oraz osób, które mają stary meldunek w Raciborzu a osiedlili się w dużych 

aglomeracjach i tam mieszkają, i tam produkują śmieci a nie w Raciborzu. Myślę, że M. Lenk celowo 

oczernia raciborzan, że są nieuczciwi w deklaracjach śmieciowych, bo zaplanował w ten sposób 

ukrycie swojej winy w ewidentnych błędach polityki śmieciowej. Nie możemy zgodzić się na tak 

prymitywne oskarżanie mieszkańców Raciborza o nieuczciwość. To, że niewykluczone są jakieś 

odosobnione przypadki nieuczciwości w deklaracjach nie oznacza, że należy oskarżać o to 

powszechnie mieszkańców miasta. Zjawisko nieuczciwości zapewne jest marginalne i istnieją 

procedury prawne weryfikacji deklaracji śmieciowych. 

Stawka opłaty śmieciowej w Raciborzu w stosunku do niektórych okolicznych gmin jest już obecnie 

wyższa, więc nie powinno być mowy o dalszych podwyżkach. Uważam, że deficyt w 

zagospodarowaniu odpadów może mieć zupełnie inne źródło. Tym innym źródłem, gdzie należałoby 

szukać oszczędności, jest koszt zagospodarowania odpadów przez prywatną firmę Empol. Ten koszt 

318,6 zł za jedną tonę jest za wysoki i odpowiada aż za ok. 65% wszystkich kosztów. Wystarczy 

dokonać obniżki tego kosztu. Każdy mieszkaniec Raciborza zdaje sobie sprawę, że szukać 

oszczędności najłatwiej jest w tym elemencie kosztu, który stanowi najwyższy jego procent. To 

właśnie zagospodarowanie odpadów przez firmę Empol stanowi najwięcej, bo aż ok. 65% wszystkich 

kosztów odbioru i zagospodarowania. 

Niedawno odwołano Prezesa PK, po tym jak przegrał dwa przetargi w ościennych Gminach. Przetargi 

te inaczej niż przetarg w Raciborzu obejmowały dwie części gospodarki śmieciowej 1 – odbiór i 

transport oraz 2 – zagospodarowanie odpadów (RIPOK). A przecież ten Prezes nie ponosi winy za 

przegraną, bo prowadzone przez niego Przedsiębiorstwo Komunalne z całej złożonej przez siebie 

oferty w przetargu na śmieci pobierało tylko ok. 25% kwoty. A resztę ok. 65% oferty przedstawianej 

w przetargu przez PK nie pozostaje w PK startującej w przetargu, bo jest przekazywane dla prywatnej 

firmy Empol. Mówiąc o przegranej w przetargach przez PK z powodu wysokiej ceny, musimy 

wiedzieć, że nie dotyczy to wysokiej ceny za sam odbiór i transport śmieci, które kasuje PK, a 

wysokiej ceny za zagospodarowanie śmieci na prywatnym RIPOK-u. Gdyby RIPOK był tańszy, to 

niewykluczone, że PK wygrałoby wszystkie przetargi w ościennych Gminach. Mając więcej zleceń 

obsługując ościenne Gminy PK miałoby większe przychody. 

 

 

Artykuł nr 4 



W Raciborzu jak w stolicy: Warszawa ma aferę reprywatyzacyjną a Racibórz ma 

śmieciową aferę prywatyzacyjną. 

Prawda czy kłamstwa ekipy M. Lenka: „mariaż z Empolem daje gwarancję funkcjonowania 

na rynku Przedsiębiorstwa Komunalnego wywożącego odpady i Miejskiego Składowiska 

Odpadów, gdzie gromadzi się śmieci”, „miejskie spółki dają pracę 200 osobom”. 

Media informowały opinię publiczną, że prywatna firma Empol ma zainwestować w Raciborzu ok. 

15 mln. zł w budowę RIPOK. Nigdy nie zostało zweryfikowane, czy jest to prawdziwa kwota, czy 

kwota ta nie jest czasem sztucznie napompowana. Dla przykładu podam tylko jedną pozycję, która 

zawarta jest w załączniku nr 4 do umowy z Empolem „Harmonogram inwestycji Empol 

Tylmanowa. Prace przygotowawcze – wycinka drzew oraz nasadzenie, koszty ew. opłat 4 mln 

zł”. Nie wiem, czy jakiekolwiek urzędy kontrolne dokonały weryfikacji i sprawdziły, czy nie 

nastąpiły zawyżenia kwot inwestycji. Przy tej okazji ekipa M. Lenka ustami W. Krzyżeka twierdziła: 

„baliśmy się wrogiego przejęcia raciborskiego rynku śmieci”, „mariaż z Empolem daje 

gwarancję funkcjonowania na rynku Przedsiębiorstwa Komunalnego wywożącego odpady i 

Miejskiego Składowiska Odpadów, gdzie gromadzi się śmieci”, „miejskie spółki dają pracę 200 

osobom”. Jak to jest, że w listopadzie 2014 r. ekipa Lenka twierdzi: "daje gwarancję 

funkcjonowania Miejskiego Składowiska Odpadów" a raptem po dwóch latach w listopadzie 2016 

r. ekipa Lenka próbuje przepchnąć przez Radę Miasta uchwałę o sprzedaży wysypiska na rzecz 

prywatnej firmy Empol. Jak to jest, że niedawno w PK mieliśmy do czynienia z protestem 

pracowników przeciwko zwolnieniom a wcześniej ekipa Lenka twierdziła: „mariaż z Empolem daje 

gwarancję funkcjonowania na rynku Przedsiębiorstwa Komunalnego wywożącego odpady”. W 

kuluarach słychać plotki, że M. Lenk forsuje sprzedaż (prywatyzację) miejskiej spółki po to, aby w 

niedalekiej przyszłości być może zapewnić sobie dla siebie intratny finansowo etat jak przestanie być 

prezydentem. Bo to jest pewne, że już wkrótce M. Lenk przestanie być prezydentem.   

Już w listopadzie 2014 r. M. Lenk jak i prezes Empolu M. Maurer nie kryli, że myślą o „mocnych 

podstawach wspólnej przyszłości”. „Prezes Maurer określa współpracę z PK grą drużynową do 

jednej bramki”. Problem polega na tym, że w uczciwym meczu są dwie bramki. Ciekawe którą 

bramkę miał na myśli prezes Maurer - tę bramkę interesu raciborzan, czy bramkę swojego 

prywatnego interesu. Należy zwrócić uwagę, że Empol otrzymał od miasta nie tylko 20-letni monopol 

za 127 mln. zł., zlecenie na dostawę śmieci do RIPOK. Otrzymał również gwarancję dostaw 20.000 

ton śmieci rocznie, co należy rozumieć, że jeżeli śmieci będzie mniej, to i tak miasto musi zapłacić 

za całe 20.000 ton. W kwietniu 2017 r radni otrzymali „Analizę stanu gospodarki odpadami 

komunalnymi na terenie miasta Racibórz za rok 2016”. na str. 15 w tabeli nr 6 podano ilość 

odebranych odpadów zmieszanych 15 101,66  ton. Wynika z tego, że M. Lenk podpisał bardzo 

niekorzystną dla mieszkańców Raciborza umowę z prywatnym Empolem. Śmieci w Raciborzu na 

RIPOK jest ok. 15 tys. ton. Zagwarantowane 20 tys. ton to o 5 tys. ton za dużo. Te 5 tys. ton 

pomnożone przez 318,6 zł daje kwotę ok. 1,6 mln. zł. Taką kwotę muszą pokryć mieszkańcy ze swojej 

kieszeni za błędy M. Lenka. Gdyby koszty gospodarki śmieciowej obniżyć o 1,6 mln. zł to nie byłoby 

konieczności ustalania przez radnych podwyżki. Mało tego, pewnie pozwoliło by to obniżyć obecną 

kwotę 12 zł, która jest i tak już bardzo wysoka. Dodatkowo Empol zobowiązał się minimum 35% 

ilości śmieci z RIPOK przekazać na Miejskie Składowisko Odpadów. Ale tu ciekawa dysproporcja 

ceny. Miasto za jedną tonę na RIPOK płaci 318,6 zł a Empol, właściciel RIPOK-u, za przekazanie na 

Składowisko Miejskie płaci tylko 94,5 zł za tonę odpadu. Różnica wynosi aż 224,1 zł za tonę na 

niekorzyść miasta. O tym aspekcie układu śmieciowego z Empolem nie ma mowy we wszystkich 

opracowaniach przygotowanych przez ekipę M. Lenka dla radnych. Dlaczego jest to ukrywane? 

Oprócz kwestii afery z próbą prywatyzacji raciborskiego składowiska odpadów mamy w tle 

kłamstwa, jakie M. Lenk rozpowszechniał w listopadzie 2014 r.: „Jak twierdzi prezydent Lenk 

dzięki umowie z Empolem istnieje duża szansa, że tzw. podatek śmieciowy w najbliższych latach 

nie wzrośnie, aktualnie 9 zł od mieszkańca”. Te kłamstwa M. Lenka wyszły na jaw już rok później 



w listopadzie 2015 r., gdzie M. Lenk zaproponował raciborzanom podwyżkę za śmieci z 9 zł na 13 

zł czyli aż o 43%. Wprawdzie pod presją społeczną nastąpiła później korekta z 13 zł na 12 zł ale to i 

tak podwyżka z 9 zł na 12 zł, czyli aż o 33,3%. Ten przykład mocno pokazuje, że nie możemy wierzyć 

w to, co opowiada M. Lenk. Często jego twierdzenia są nieprawdziwe. M. Lenk uzasadniając 

wpuszczenie na raciborski rynek śmieciowy prywatnej firmy Empol stwierdził, że gmina zyskuje na 

cenie składowania i obróbki odpadów bo Empol zrobi to za 318,6 zł od tony a na rynku stawki 

oscylują nawet na poziomie 470 zł. M. Lenk zapomniał dodać, że są też RIPOK-i gdzie cena jest 

niższa, np. 260 zł za 1 tonę. Należy głośno poinformować raciborzan, że obowiązek dostawy śmieci 

na RIPOK istnieje już co najmniej od stycznia 2016 r. Wiadomo, że raciborski RIPOK nie był jeszcze 

gotowy bo ruszył dopiero od lipca 2016 r. W związku z powyższym Przedsiębiorstwo Komunalne w 

pierwszym półroczu 2016 było zmuszone wozić raciborskie śmieci na RIPOK do Knurowa. Ta usługa 

na knurowskim RIPOK-u też generowała koszty. W oficjalnym piśmie Urząd Miasta poinformował, 

że koszt odbierania i zagospodarowania śmieci za pierwsze półrocze 2016 r. wyniósł 3,3 mln zł 

(RIPOK w Knurowie). Pomnożyłem tę kwotę razy dwa, aby oszacować teoretyczny roczny koszt i 

wyszedł mi wynik 6,6 mln zł. Wychodzi sensacyjna informacja. Całkowity koszt za rok 2016 za 

śmieci w Raciborzu wyniósłby około 6,6 mln., gdyby cały rok wywożono śmieci na RIPOK do 

Knurowa. Dlaczego zatem raciborzanie mają płacić teraz jak podał M. Lenk rocznie 9,3 mln? Każdy 

zadałby sobie w tym miejscu pytanie, czy to nie jest jakiś przekręt na około 2,7 mln (9,3 mln – 6,6 

mln = 2,7 mln). Gdyby obniżyć koszty gospodarki śmieciowej w Raciborzu o te 2,7 mln to nie byłoby 

konieczności podwyżki opłaty a wręcz odwrotnie można by dokonać jej obniżki. 

W listopadzie 2015 r. na sesji Rady Miasta W. Krzyżek mówił: „wkrótce raciborska stawka będzie 

najniższa w regionie bo gminy stoją w obliczu wzrostu opłat”. Od tego czasu minęło ok. półtora 

roku i już widać, że było to kłamstwo. W niektórych gminach opłaty nie rosną i są nawet dużo niższe 

niż w Raciborzu, mimo rozproszonej zabudowy - co powoduje wyższe koszty odbioru śmieci. Na 

przykład w gminie Rudnik opłata za śmieci na 1 osobę wynosi tylko 8 zł miesięcznie. To jest o ponad 

33% taniej niż w Raciborzu, a przecież w gminie Rudnik mamy do czynienia z rozproszoną 

zabudową. Moim zdaniem takie bajeczki ekipy M. Lenka są celowym wprowadzaniem w błąd 

mieszkańców Raciborza, jakoby współpraca z Empolem miała być czymś korzystnym dla miasta. 

Dzisiaj już wiemy, że to jest tragedia dla miasta, bo mieszkańcy mają drogo a PK ledwo dyszy. A to 

wszystko z winy M. Lenka. M. Lenk już wcześniej dziwnie się wypowiadał, co odbiorcom jego 

wypowiedzi mogło uzmysławiać, że może mieć jakieś nieformalne powiązania z firmą Empol. 

Podam krótki cytat obrazujący moją tezę: M. Lenk powiedział: ”pomożemy firmie przygotować 

wspólną strategię przejęcia śmieci z całego powiatu i gmin ościennych". Czyżby M. Lenk 

zaplanował dla Empolu przejęcie rynku śmieci z Raciborza i z ościennych gmin powiatu 

raciborskiego? Dzisiaj już wiadomo, że większość gmin powiatu raciborskiego nie będzie dostarczać 

śmieci na raciborski RIPOK Empolu, bo otrzymały oferty dużo tańsze. Dalej M. Lenk powiedział 

również: "Zrobimy to tak, aby wszystkim się opłaciło”. Zastanawiam się kogo miał na myśli M. 

Lenk twierdząc: „aby wszystkim się opłaciło”. Czy miał na myśli mieszkańców Raciborza, czy 

raczej siebie, innych członków raciborskiego układu i właścicieli prywatnej firmy Empol? Łatwo 

policzyć o jaką kasę za śmieci na RIPOK chodzi: 6,3 mln rocznie razy 20 lat, równa się 127 mln. 

Przy tak wielkich kontraktach pokusa o parę % łapówki może zawsze występować. Kiedy M. Lenk 

lobbuje za sprzedażą miejskiego wysypiska dla firmy Empol to jest to dla mnie dziwne. Targają mną 

podejrzenia, że on może nie działać w interesie mieszkańców Raciborza, a raczej w interesie 

prywatnej firmy, co może również opłacać się M. Lenkowi i innym osobom raciborskiego 

betonowego kładu. Bardzo podejrzanie w kontekście powyższych informacji wygląda również próba 

lokalizacji w Raciborzu przez Empol spalarni śmieci. 

 

Artykuł nr.5 

W Raciborzu jak w stolicy: Warszawa ma aferę reprywatyzacyjną a Racibórz ma 

śmieciową aferę prywatyzacyjną. 



Podejrzenia o aferalność postępowania ekipy Lenka z RIPOK i prywatną firmą Empol są tym 

większe, gdy zaznajomimy się z tym co się dzieje w mateczniku firmy Empol. Przez monopol 

prywatnej firmy Empol, mieszkańcy Raciborza muszą płacić 12 zł. Jest to o 50% więcej niż 6 

zł, które płacą mieszkańcy w innych regionach Polski, gdzie również EMPOL prowadzi RIPOK. 

- Na 2016 r. mieszkańcy Gorlic dostali podwyżkę za śmieci i płacili zamiast 5,7 zł nową cenę 6 zł. 

Wynika to z faktu, że przetarg wygrała firma Empol. Bardzo podejrzana sprawa. Prywatna firma 

Empol wygrywa przetarg w miejscowości Gorlice w wyniku którego władze Gorlic ustalają koszt za 

śmieci na 1 mieszkańca 6 zł. Ta sama firma Empol odpowiada w Raciborzu za ok. 65% kosztów 

gospodarki śmieciowej, w wyniku czego raciborzanie muszą płacić o 100% wyższą cenę bo aż 12 zł. 

Ekonomia i matematyka to nauki ścisłe, widać z daleka, że coś w sprawie śmierdzi i nie są to zepsute 

śmieci. 

- Mieszkańcy Wadowic płacili za śmieci 5,70 zł miesięcznie od 1 osoby w 2016 r. Na 2017 r. ustalono 

nową wyższą cenę 8,7 zł. Tu też śmieciami zajmuje się prywatna firma Empol z Tylmanowej. Cena 

w Raciborzu 12 zł od osoby/miesiąc to jest o 38% więcej niż w Wadowicach . 

- Mieszkańcy Mszany Dolnej od 1 stycznia 2016 r. płacili mniej za śmieci. Zamiast 7,50 zł tylko 6,50 

zł miesięcznie od 1 osoby. W Październiku 2015 r w mediach można było przeczytać artykuł, w 

którym burmistrz Mszany Dolnej Józef Kowalczyk stwierdził: „Śmieciowy monopol został 

złamany… mimo że firma Empol, która do tej pory odbierała odpady komunalne (do 2015r.) 

zaskarżyła przetarg to skarga ta została odrzucona... Przetarg na wywóz śmieci w Mszanie 

Dolnej wygrał Miejski Zakład Utylizacji Odpadów w Myślenicach. Został on rozstrzygnięty na 

kwotę 651.240,00 zł." Dla porównania pierwszy przetarg na odbiór odpadów komunalnych z maja 

2013 r. wygrała firma Empol kwotą 935.064,00 zł. Jak widać na przykładzie Mszany Dolnej opłata 

za śmieci  wynosiła 7,5 zł (śmieci wywoził Empol) a później spadła na 6,50 zł.  gdy śmieciami zajęła 

się miejska spółka. Miejska spółka wykonuje tę samą usługę taniej aż o ponad 30%. Podobne 

zjawisko mogłoby funkcjonować w Raciborzu gdyby wbrew M. Lenkowi właścicielem RIPOK-u 

było raciborskie PK. Obecnie miasto jest właścicielem Składowiska Odpadów, Kompostowni, 

Przedsiębiorstwa Komunalnego i powinno być właścicielem raciborskiego RIPOK-u. Gdyby tak 

było, to niewykluczone, że w Raciborzu również koszt za śmieci wyniósłby 6,5 zł - podobnie jak w 

Mszanie Dolnej. 

- Na portalu wadowice24.pl 31 marca 2016 r. ukazał się bardzo ciekawy artykuł na temat gospodarki 

śmieciowej w miejscowości Lanckorona pod tytułem: „Szwindel na śmieciach? W Lanckoronie 

podejrzewają przestępstwo” a w tekście dalej czytamy: „Przedstawiciel Stowarzyszenia 

Mieszkańcy razem złożył do prokuratury zawiadomienie o możliwości popełnienia 

przestępstwa przez urzędników. Jego zdaniem w związku z wywózką śmieci, którą GZB 

realizuje dla prywatnej spółki Empol, gmina ponosi stratę finansową. Jak to możliwe?”  

Czytając powyższe doniesienia prasowe można dojść do wniosku, że często tam, gdzie pojawia się 

w sprawie śmieci prywatna firma Empol, tam też pojawiają się protesty mieszkańców i prokuratura. 

 

  

Artykuł nr.6 

W Raciborzu jak w stolicy: Warszawa ma aferę reprywatyzacyjną a Racibórz ma 

śmieciową aferę prywatyzacyjną. 

W 2016 r. w prasie można było znaleźć groźne teksty jak M. Lenk zaproponował w Raciborzu 

nowy system rozliczania za śmieci w oparciu o wodę: „Przez podwyżkę opłat za śmieci życie w 

Raciborzu może być jednym z najdroższych w Polsce”, lub inny tytuł: „Właściciele domów 

jednorodzinnych mogą zapłacić za śmieci dwa razy więcej niż obecnie, a podatek dla samotnie 



mieszkających może być nawet o kilkaset procent wyższy”. 

Ten nowy system, który chciała wdrożyć ekipa Lenka pod kierownictwem W. Krzyżeka mógł 

doprowadzić do tego, że ktoś, kto dziś płaci za śmieci 12 zł od osoby i zużywa miesięcznie 4m3 wody, 

płaciłby nową wyższą stawkę aż 18,75 zł, czyli miałby wzrost o ponad 56%. To co zaproponowano 

radnym to jakaś kompletna paranoja i dowód na to, że M. Lenk i jego ekipa to grupa nieudaczników. 

Przed sesją ekipa Lenka forsowała swój nowy pomysł jako „sprawiedliwy, bo im więcej zużywa się 

wody tym więcej się płaci”. Radnym przedstawiono nawet aż 17-stronicowe opracowanie, 

wykonane przez specjalny wieloosobowy zespół, który zachwalał nowy system poboru opłat w 

oparciu o wodę jako sprawiedliwy. Pomysł z połączeniem opłaty za śmieci ze zużyciem wody 

spowodowałby mniejsze wpływy dla miejskiego ZWiK.  Firma ta już teraz ma kłopoty z płynnością. 

Niedawno otrzymała kroplówkę z urzędu miasta. Również całkiem niedawno koszty funkcjonowania 

ZWiK obciążyła nowo zatrudniona w tej spółce synowa M. Lenka. 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

Artykuł nr.7 

W Raciborzu jak w stolicy: Warszawa ma aferę reprywatyzacyjną a Racibórz ma 

śmieciową aferę prywatyzacyjną. 

Pod koniec grudnia 2016 r. pojawiła się w mediach wiadomość, że „Empol połączył siły z PK 

Racibórz. Za wywóz śmieci chcą 7,4 mln złotych.” 

Raciborzanom należą się wyjaśnienia w tej sprawie, bo szczegóły i znaczenie tego ekipa M. Lenka 

przemilcza. Przetarg ogłoszony przez miasto dotyczył 3 lat, od 2017 do 2019 r. Kwotę 7,41 mln zł 

należy podzielić przez 3 lata co daje rocznie 2,47 mln zł. Przypomnieć należy, że całe roczne koszty 

gospodarki mogą wynieść około 9,7 mln zł. Czyli te 2,47 mln zł to jest tylko około ¼ całych kosztów 

zagospodarowania odpadów. Aż 65% kosztów to koszty, które miasto musi zapłacić firmie Empol, 

rocznie ok. 6,3 mln zł. Przetarg ogłoszony przez miasto nie dotyczył odbioru i zagospodarowania 



odpadów. Dotyczył tylko odbioru odpadów bo na  zagospodarowanie odpadów monopol ma prywatna 

firma Empol na 20 lat. Nie dziwi mnie zatem fakt, że na taki przetarg wpłynęła tylko jedna oferta. 

Dla przykładu w  grudniu 2016 r. na przetarg w Kornowacu wpłynęły aż 4 oferty, dlatego że był to 

przetarg na odbiór i zagospodarowanie odpadów. W Raciborzu miasto powinno dla konkurencji 

ogłosić również przetarg na odbiór i zagospodarowanie odpadów. Niewykluczone, że podobnie jak 

w Kornowacu do przetargu mogłoby stanąć wiele firm. Mogłaby wygrać oferta dużo niższa niż 

obecnie ma Racibórz. Problem tylko w tym, że taka sytuacja jest niemożliwa. Miasto, gdyby przetarg 

wygrała tańsza firma i tak nie wywożąc śmieci na raciborski prywatny RIPOK  Empolu musiałoby 

zapłacić Empolowi odszkodowanie. Jego wysokość to równowartość 20 tysięcy ton gwarantowanych 

śmieci po 318,6 zł za tonę co daje kwotę ok. 6,3 mln zł. Takie skutki niesie za sobą umowa podpisana 

przez M. Lenka. Firma Empol przez to jest faktycznym monopolistą dla raciborzan i trzyma 

mieszkańców w żelaznym drogim 20-letnim uścisku wartym ponad 127 mln. złotych.    

Uważam, że należałoby renegocjować i znacząco obniżyć cenę za 1 tonę odpadów przekazywanych 

na prywatny RIPOK Empolu. Alternatywnie uważam, że należałoby zastanowić się nad przejęciem 

raciborskiego RIPOK-u przez miasto od Empolu po to aby prywatna firma nie była monopolistą i nie 

zawyżała kosztów, które muszą pokrywać mieszkańcy Raciborza. Uważam, że organy ścigania 

powinny dokładnie zbadać szczegóły i mogące wystąpić zakulisowe układy podczas oddania 

utworzenia RIPOK-u w prywatne ręce Empolu. Należałoby dokładnie skontrolować zakres kwoty i 

wszelkie inne działania inwestycyjne Empolu. Organy ścigania powinny skontrolować, czy nie 

dochodziło do fałszowania dokumentacji w tym również dokumentacji obrazującej ilość 

wytwarzanych odpadów w Raciborzu w porównaniu do przekazanych na składowisko czy RIPOK. 

Należałoby dodatkowo skontrolować doniesienia o rzekomym fałszowaniu dokumentacji i 

przypisywaniu z innych gmin ilości odpadów do sprawozdań z Raciborza. Należałoby skontrolować 

również prawidłowość ilości odpadów wykazywanych w sprawozdaniach Przedsiębiorstwa 

Komunalnego i Składowiska Odpadów. Dopiero mozolne i szczegółowe wyjaśnianie podejrzanych 

kwestii może doprowadzić do prawdy ile tak naprawdę powstaje śmieci w Raciborzu. Należy też 

szczegółowo wyjaśnić prawdziwość i prawidłowość obliczenia wszystkich składowych kosztów 

gospodarki śmieciowej. W moim przekonaniu opłata śmieciowa jest w Raciborzu bardzo wysoka i 

powinna ulec obniżeniu bo koszty są moim zdaniem nieuczciwie zawyżane i to głównie na 

prywatnym RIPOK-u.   



Artykuł nr.8 

W Raciborzu jak w stolicy: Warszawa ma aferę reprywatyzacyjną a Racibórz ma 

śmieciową aferę prywatyzacyjną. 

Ogromny sukces dzisiejszej konferencji na długo przed jej rozpoczęciem. 

Poprzednia propozycja ekipy M. Lenka uzależnienia opłaty śmieciowej od zużycia wody nie przeszła 

w Radzie Miasta. Nie przeszła również przygotowywana i forsowana przez M. Lenka próba 

prywatyzacji dla Empolu Miejskiego Składowiska Odpadów. W mediach raciborskich można było 

znaleźć artykuły krytykujące dziwne i chaotyczne postępowania ekipy M. Lenka. Najpierw z próbą 

podwyżki, wypracowywaną przez 3 miesiące a potem nagłe i szybkie wycofanie się z tego pomysłu. 

Jakie zdarzenia miały wpływ na takie chaotyczne i niekonsekwentne postępowanie ekipy M. Lenka? 

Raciborzanie jeszcze o tym nie wiedzą więc należy ich poinformować. Jak ekipa M. Lenka chciała 

wprowadzić podwyżki i prywatyzację Miejskiego Wysypiska Odpadów to od razu rozpoczęliśmy 

działania przygotowujące do specjalnej konferencji prasowej na ten temat, która właśnie teraz się 

odbywa.  Zaczęliśmy już w 2016 roku gromadzić ogromną ilość dokumentów, wystąpiliśmy również 

do Urzędu Miasta Raciborza o wydanie wszelkich dokumentów dotyczących firmy Empol i 

gospodarki śmieciowej. W międzyczasie dowiedziałem się, że poseł na sejm dr hab. Józef Brynkus z 

własnej inicjatywy występował również o wydanie dokumentów dotyczących firmy Empol i 

gospodarki śmieciowej w Raciborzu. Ekipa M. Lenka widząc, że drążymy ten temat razem z posłem 

i konsultujemy go w środowisku opozycji raciborskiej wystraszyła się i z tego powodu wycofała się 

z forsowania obu spraw w Radzie Miasta w zeszłym roku. Wyglądać to może tak, jak w starym 

powiedzeniu: "na złodzieju czapka gore". Jak widać nasza dzisiejsza konferencja odniosła ogromny 

sukces jeszcze przed jej rozpoczęciem. Obroniła nas przed absurdalnymi i niekorzystnymi 

zamierzeniami ekipy M. Lenka, z podwyżką opłat za śmieci i z prywatyzacją Miejskiego Składowiska 

Odpadów. Teraz ponownie mamy próbę dokonania podwyżki opłaty śmieciowej pod płaszczykiem 

zmiany systemu. Wiadomo, że raciborski betonowy układ ma niemą większość, która w ciemno 

popiera nawet niekorzystne dla mieszkańców pomysły M. Lenka. My jednak zwracamy się do 

suwerena, do opinii publicznej czyli do mieszkańców Raciborza i chcemy obnażyć ukrywane kulisy 

afery śmieciowej po to, aby nie dopuścić do kolejnej absurdalnej podwyżki opłaty za śmieci.      


